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Ś P I E W  K O Ś C I E L N Y

KRCTKI EAHYS UPADKU MUZYKI KOŚCIELNEJ
w zachodnich guberniach Cesarstwa w XIX stuleciu.

;S% ip\X;a początku XLX w. 'w zachodnich guberniach Cesarstwa 
widzinryfr upadek muzyki Ehiścieliiej w*j tymże stopniu jak  
i w iiSMcli k rajach  Europy. Ucząca sit? młodzież, liczne 

szkoły, klasztory, stowarzyszenia, potęgow ały rucju umysłowy, życie 
towarzyskie w świecie i na prowincyi. Kie tylko interesowano się 
nauką, ale i sztuką, protegowano artystów, wnoszono się. nad ich 
dziełami. Klasycyzm, zaczynaj lftn k ru tp w a |f m iał tu  jeszcze 
dużo zwolenników kultu  piękna klasycznego. To też i klasy  cy- 
muzycy, jak : Betlip,wen, Haydn, Mozart, Tyli w szezogólnfem pbsza- 
nowaniu. K ażdyJ muzyk współczesny chętnie sprow adzał dziglh 
wymienionych autorów i reprodukowali je  na konceptach, w salonach 
i t. p. Tak się zaznajamiało wpierw W ilno, a potem  i unie więk­
sze miasta litew skie z utworami mistrzów" Zachodu.

W ilno więc kyło g-łówniem' ogniskiem oŚAvi80S protektorem  
sztuki, dawało pierw szy impuls wszystkiemu. P rzeto  chcąc p rzed­
stawić ówczesrjjy stan muzyki .kościelnej w ąegiberimich rz^czonyUh, 
należy przecjewsz-ystkiem wykazitć stan tejże m uzvki w katedrze 
w ileńskiej, w klasztorach i nnych kościołach.

1®, 'pR zątku  bieżącego s tu le c ia  m uzyka kated ralna  nie u trac i­
ła jeszcze swej świetności pod względem wykonania, chociaż jui 
śpiewamy i muzyjjfaj zerwali z tra d y c ją  ąpiffli klasycznych kośeitd- 
nych mistrzów. W ykonywano wtefezaś utwoyyS klasyków świeckich, 
wykonywano nieźle, ig d y ż  katedra  miała dużo- śpiew7akó4w» liczną 
orkiestrę, ntafóńtowanych seniorów. O rkiestra i chór katedralny  
składali całość zgodną, srogiej suhordynacyi. W ykształ­
cenie artystyezne muzycy otrzym ywali gruntowno w -szkółcp, od- 
dawna założonej p rzy  katedrze. Ka-żdy *$złonek o rk iestry  i clióru 
mu^j^i w p'erw  torunnować u organisty, seniora luli jogo pómocfiika, 
nim otrzym ał prawo brania udziału w pubłi^żnom wykonaniu.
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K ażdy Bśpiewak m usiał grać na jakim kolw iek instrum encie; tak 
dalece dbantf dl m uzykalność śpiewaków...

N ai czele muzyków i śpiewaków k a ted ra ln w li srnł ko.iuitot mu- 
zwiSntJ 'składając* się z sgńiora i kilku członków. Senior podle­
gał ju ryzdykey i prezesa, obieranego z gTO.ua katedralny  cli p rała­
tów. refu ^senióra wkładano obowiązek zarządziło wsrystKieiit. Jy n , 
powiada § 1!) i^ s ta w ry dla muz., m bniyślaj«rodo'k, aby podług 
dawnych przepisów i zw yBajów  w ybrał młódź z piękfcfylni glosami 
do wokalu i chorału, oraz ochocza i zdatną do m uzyki4*.

Duży rep e rtu a r  z owych czasów komp.) składał sio
z kompozycyj wielkiej wmrtośei muzycznej, Reprodukowano arcy­
dzieła: Mozarta., IIavtlna, Betliowena. i innych. Niekośoiolue to są 
kompózycye, ale je  wykonywano- sądząc, in bona> łide, że co je s t 
p iękne, poważne, to przystoi domowi bożemu. Nie ■ bawiono się, 
zte&ztig w refleksy*, czy one są kościęlne, gdyż wogóię ta kiś więc^a 
ja k  kościelna muzyka ul@g£ki w pływowi Zachodu. jMuzykę kościel­
ną zaczęli upraw iać św ięcą ,, mało oznajmieni z przepisam i, z du- 
cliftfn chorału, który wkróbjfe. poszedł .wjjzaponniionie. Z upadkiem  
Chorału rozpoczął ‘śię cpraz szylpsyy upadek liturgicznej muzyki, 
jw iećcy  lietgęnsiptale zaczęli w ykonywifcp utwory niif^tylko d™viffgh 
.świeckich klasyków, a le , i w sp^ łc^ jnyc li koUipólytprów’, którzy 
wcale nie ̂ stosowali się do akcyi l.turgiczuej. - Jfiew ątp liw ie  'on iby  

g ift,co fnęli do dawnych koś,cielnych mistrzów, gdyby mogli przo.wi- 
dyw.ać, iż na cliór niebawem w k ro c jit  m uzyką pPjUka, banalna, nie 
rachująca fsify z gtównymi przepisam i.

W  1S23 r . iB n S s to rz  wileński, .w id zący że .n iek tó re  ustawy 
poszłyyw  zaniodhanjtfi uznał za konieczne przejrzeć je  i przeczy­
ta j  katedralnym  muzykom. W Etym  celu polfp ił ks. kańpmkowi 
k ated ry  wulei|śkiej, JanOwi Cywińskiemu, uformować, stosow nie,do 
„dawnyjgli zwyczajów kom itet, Ictótągp obowiązkiem było z dawnych 
czasów miąć śnfflganio o całość instl umenłów, papierów  mugycznyeh 
i o przy^wmijie^gzekwmwtahie44.

^K t-ty łaże roku lS ^ ru d n ia  sporządzono p ro tokó ł.sosy  i, ua której 
przew odniczył ks. Jan  C y w iń sk i. P rzy  rozpoczęciu sesyi ,- iniał 
k rótką przem owę^ wym ienił powćdy, dla których uznał za 
konieczne;( ustanowić kom itet: ,,P la ^  dobra samej niuzyki i je j
większej świetności, oraz dla publicznego użytku i przyjem ności, 
dla doskonalenia muzykalnego talentu, naflfeytei -.egiffluicyj/j ,(S tr. 1 
protok. komit. l&JjiS r.). Po przemowie prezes .przystąpi! do 
obrania członków" kom itetu, w-ybór padł na k ilku .s ta ry ch , zasłużo­
nych artystów", ,-od lat dziecięcych należący,c}i do grona ka ted ra l­
nych muzyków", a m ianowicie: na A. Januszkiewicza, Statkowskięgo, 
Bańkowskiego, Jaroszewicza* i M acieja Maksimowicza* Dwaj ojjtatni 
jako wysoce utalentow ani organiści, npzyli kilku *gry organowej,
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tudzież oznajmiał: ich z chorałom, T radysya  przechowała. o fiich 
wspomnienie, jako  o muzykach, którzy u w a li  czytać stare me- 
lodye tyr.egoryaimkid. .

HHj>\vy komitet wj raził życzeniefl aby.M Jstawy b y ły  wpisano 
w protokół, który  powierzono katedralnem u notaryuszow:. P rzed  
każdą sesyą postr uowiouo odczyrywać to uStawy, by młodzi mtizra 
cy „wiedzieli i pamiętali, iż utrzym anie muzyki kościOjłftw świetnym 
stanie należy do osób utalentowanych, miłością hononi przejętych, 
kochających talent muzyki, otihoczych i akuratnych w pełnieniu 
tej publicznej iunkcyi w świątyni pańskie, (W stęp clo ttfet.).

Ustawy zaw ierają 2 (i paragrafów , które trak tu ją  o warunkach 
o p ł a t y  korzystania z funduszów, oddawiili przoznaczo.ny.ch dl;t*orkj>b'- 
stjry katedralnej, tudzież ^  przepisach, obowiązujących muzyków, 
jak  np. o przyzwoitem zachowaniu się w kościele, o starannem  
wykonaniu i t. p.

W czytując się w ustawy, powołujące się często na dawne 
zwyczajev'jK§§ k  1-fl 10, 20) którym  nic zarzuci# nie można, 
mimowoli nasuw ją  sio w jtpliwości, czy nie tu  wtrącone nowe, 
luoctio niezgodne z,"duchem dawnych przepisów. Nz.ó^egÓlnie. rażą­
co brzndą ij§ 22\ 24. W nich tkwi zaród rychłegy  upadku tejże 
mużjyki, di której świetność tak gorliwie dbano.

Oto kilka punktów dawnej • Ustawy, nie podlegające wątpli- 
wościi.'*»i

„ A by podczas nabożeństwa muzyka świetlne a gustownie wy­
konywaną była, senior powinien urządzać próby kilkakrotnie)' poki 
należycie utw ory muzyczne wykonane hi o będą tak, iżby one 
podczas publicznego nabożeństwa, będąc egzekwowane najlepiej, 
spraw iały  na słuchaczach to uniesienie, któ*$m sama sztuka utworzoną 
zostałaik.. (21 rfCTst.)-... •

„lńomitet zajmować się powinien, obmyśleniem środków, przez 
które cala. muzj ka n ^ g łab y  byćp zaprowadzona i utrzym ana w coraz 
św istniejszym *śtanie,- tak ja k  i sam talent muzyczny nie ma igranie 
swego doskonalenia (§2̂ * )“ .

„Kouiitgft obowiązuje się stosowni^, do dawnj-ch praw ideł, mieć 
staranie o całość instrumentów muzycznych i papierów funduszowych; 
zatem iuwŁęntarz dawny pod;? do zweryfikowania; instrum enta ko­
niecznie potrzebne i pa p ie ry ]  nowych tworów talentu sporządzić 
i co kw artał one zweryfikować".

„M uzycy obW iązani nad chórze kościoła p rzed  i w ciągu 
publicznego nabożeństwa zachować si$ -'.przystojnie, z należytą uczci­
wością dla., świątyni i osób, w niej znajdujących s ię . . .  Jeśliby  
kto bez poważmy przyczyny nie b y ł na mszy św., ućzyfiić mu 
detrnnkatę gr. 15; jeślilfy* nieprzytom nym  (nieobecnym) b y ł pod­
czas nieszporów gr. 1 0 “ (§ 18 Ust.).
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Te ustaw y s |l  ni%zbędn'e' d la- każdego chóru kościelnego, jako  
dla wyoLra/aciela pobożnych myśli i uczuć modlącego | » f  ludu.
P rzeto  obziiajomieiue śpiewaków, i muzyków z eliarajcteTem cliorału 
i polifonii kościelnej je s t  niezbęduem. Kształcenie sio na utwo­
rach  świeckich z zaniedbaniem  cfttkowdtem kośpitiln^>h, nie w yrobi 
w śpiew aku zamiłowania do powagi i uroczystości melodyj grre- 
gotyańslach.

, iO tóż słabą ,• stronę ustawy* wodzimy. w tom, że trćffibzy się
wyłącznie o należyte „ e g z e k w o w a n i e n i e  wnikając w to, CO siaj
zwykle wykonywało. Kio zalepi śpiewakom grurttownie poznać 
chorał, (chociaż o nim je s t krótka wzmianka avi>§| 11) ust.) w ten­
czas, zijisztą, już powszechnie zaniedbany, łeofc wymaga od nich 
świetnego wykopania z punktu  widzenia estetyki świeckiej muzyki. 
Tym brtkieiriMkrytefryiim utworów, wykonywanych, na chórze-^łatwo 
daj o się wytłotuacz/Ć szybkie wkroczenie końipozyeyj nie.kcTŚciełuego 
styłn, który się nie mógł pfedobać muzykom, pełm ącym  swfc obo­
wiązki poza kościołem: w teatrze, na balach 1 t. p . §  i®* ustawy 
nietylko zezwalał na to, ale nawet pochwalał, omal, i e :n ie  naka­
zywał. Przytoczę go tu dosłownie: „Kom itet powinien pibm yślać
środki do wydoskonalenia ■ muzyków- i muzyki, aby składając jedbn 
^ o rp n s  coraz się więcej doskonaliłjiUnie tylko PksdełenCyą swego 
talentu w7 katedralnym  kościele, lfepz i w innych kościołach i m iej­
scach p ub licznych (!), jako to: w, teatrach, na balach, koilcertach 
i t. d., a tein nabyła praw o do większej wziętości i rozpo- 
wszechnienia* swroich talentów 44.

W ziętość i rozpowszechnienie talentów feijp pomocą uczestnictwa 
na świeckich koncertach, a toinbardziej w tsątrze , n i  balach, nie 
arcykorzystnic w7p łynęly  nar muzykę*- kościelną nie tylko przy katedrze 
ale i w innych kościołach. śp iew acy  i muzycy, naw ykli do 
popisów w7 salonie} na estradzie, z biegiem  czasu zaczęli patrzeć 
na w7ykonanie w kościele jako  j na popis. J^fo.we kompozycye, za­
w ierające duże solow7e partiyc od śpiewaków płatnych, przeszły 
w7 ł-ęda amatorów-śpiewaków, muzyków, którzy pierw si przyczynili 
się do zaniedbania w7yko.nywania' ruchom ych czyści mszy św7. Ten 
zwyczaj już się na dobre- rozpowszechnił w7 piątym  dziesiątku b ie­
żącego stulecia.

W idzimy więc, zetkniecie się- muzyków7, jednostronnie 
wykształconych, ze świeckimi utw7orami w7płynęlo me tylko na za­
niedbanie i zapomnienie tradycyi. dste zrodziło nie małe nadużycia, 
k tóre dziś nailer trudno usunąć.

(c. d. n .).
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O r
przez

Ks. Leona Moczyńskiego.

i i  e J o cl y a.
O pierając się ,na poprzednio H a sm te li regułach i wyjaśiumiiach, pozo- 

S a jc  nam teraz skjaclać mrlodye we wszystkich. tryjSich. .d< doT y |r|i na- 
TAS l opracować jak  najstam nioj, a. potem zbadać dokladręie rstojmą, i praw ­
dziwą icli wartość. S k ład a jąc  je  lymcąągmn z !) do la  nut najwyżej, 
zwracać powinniśmy uwagę na. tu, aby były przyjemne, wilzjęi-zinm łatwo 
zrozumiale "u rozm aicone pod względom interw alów . Z uwagi na Rj* że 
późni' j p rzy  kilkn^o&iwycli. p{ir-a1Sowaniącli będziemy kie posługiwali tein i 
molodyaiid, trzeba jo r-tf/pff&ząć od toniki; następnie niechaj - r  mniejszych 
interw alów  przechodzą na wiokisSe i z większych w niniejsze, do czeto 
należy wreszcie dodać odpowiednie zakońozenrej, zgodnis z v yżej podanymi 
przepisami. Aby uniknąć jm lnostajności jv i yttuieznyin podziale,fŁsiłeca się 
z początku dobierać cale nuty w nieparzystej liczbie (bez krasek tak to ­
wych) podług następujących wzorów:

I
1. "Docyckń

P0  & ---------

III. Frygijaki.

m
II. IIj podoryci i. 

 a —

TY. 11 ypofef gijsli
A _ ^V ............ V o  ~ ^  ..................... o  ^  ^  |/  & .. &  & ...........

vOI kM;,, & ' „ i%i ^  ^  %j
V. Lgdyjski. YI. II ypolydyjUU.

V - ___  - _/  —, o  G ^  & ffrŚfL----trj & & j-
*/ ■ «/ cs ^

■Tri. Mixo]yUyjs.ki. TITI. II y p u m U n ly i ly j s I i .

V - ^ r .  : -r '-
- f r s ---------f i — —------------— -o— -/?------------------( 0  ©  - <?- - fi. - ((t)  -&—  -— ---------- — ——, ^  -& ■

IX. Eofiki. X . I t j p o c a f s l i .
—i fi. -w: . y ... -■ .... . .4 fi ^  fi>-\ fi. o  fi fi rr' i> fi .  o  fi fi.\ i j t u  — f i  . f i

.XI. SmsU. \ U .  II ypojońsli.

-<S>— ------------------ — -<----  & --- 7̂ - r c

Poznawszy w tem.sjpokób następstwo 'tonów w melodyl, ttależjy  teraz  
posunąć się o .k rok  dalej i zbadać to środki muzyczne,, kUięe mogłyby 
znacznie wpłynąć ną ,ożywienie powyższych, z całych tylko nut złożonych 
metedyj.
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Dia utrzyma nia z^dily i osiągnięcia dokładności w harrnonię/jiYch 
lirzm ioniadi akordów wymaga śpiew kilknglosowy bezwarunkowo rytm u, 
czyli pewnego podziału taktowego, o l.łpijyiii kilka. uwag.

Podział rytm iczny o^ągam y skulkiem lakui. k tó ra  uwydalniamy dla 
oka^prgsfópadltnhi kreskam i na. śc ie rn ie  liniowym, nazywając TlUf®# mię­
dzy jedną a  drugą, k reską, taktem . Takt jest albo parzysty  all>.t» n ieparzysty, 
zależnie od fegp, czy da. się dzielić liczbą pa,czystą, czy toż przy pomocy 
liczby 8. T akt parzysty jest albo pojedyiiczy5j|, | ,  1) albo złożony ( i, 
i ,  czyli 0 ) .  Taki n ieparzysty zawiera trzy eale n n ty -^ |)  albo trzy .pólnnty  
(T)albo trzy ćwiercie ( | ) ' i  t. d.

W kaził u li takcie rozróżniamy części modno i słabo. Część mocna, 
zwana z greckiego thcM.,s\ jest akcentow ana, czyli skutkiem  poczuciu mu­
zycznego występuje nieco później od części incm.ke-BjitDwaiiej, zwanej gr.sra 
kfljra  uwydatnienia, nie potrzebują. YY taktach parzy-slrycli wypada akcent 
praw idłow y na p.ierwsząp i trzecią części taktu . \. taleUa< li nieparzystych 
tylko na jiierwszą, cześć, u]i.

—ig— rj— —A (.ę H j.. .j.. r, p- p- pV 0 • t  t  . L . L * t ■  i ■  i

M iarą długości trw ania pojedynczych nut w takcie jest tem po, k tó rą  
w nowąjtyrh utworacji podają kompozytortiwiaSna pu|ząi.kii swojej kompo- 
zycyi nąjczęśftiej w termiuae.li włoskich, np. 6rav&, Lento. Adagio' i t. d. 
Dawińefsi kompozytorowi*?, tak kościelni, ja k  i switjćo.y, pozostawili eale 
zrozumienie W oj oj kompozyCyi poczuciu muzycznemu dyrygenta, który, 
clioąc rz&ćz taką należycie wykonać, musiał ją  przedewszystkiom zrozumimi'.

Podręcznik H istoryi muzyki. L. Turygjnej. PśBpburg 11855 r.
Obecna re a k e y a  na, polu muzyki kogeiolnej niifithprzeczenie powstała pod 

w pływ em  zwrotu ku studyoln produkcyi zlotęi opoki rdzVoju kontrapunktu .  
'Olbrzymi postęp \  ir tuozyi u ła tw i ł  twiiTzenio .samych zawiłych Jhrln , zlrtem 'rychło 
spostrzeżono, że  forma pozostanie fo n u ą -  i t y l k o . . . ,  że ona me zadowoli na długo 
nikogo i gw ałtem  s i 9  będzie domagała truśei sobie oilpowiedniej. Spółczęśiii 
kompązytarow ic, gan iący  za efektowną w ir tuozyą. ni« zdołali utworzyć syntezy 
troś&i i formy, a tak  się uczuła konieczność cofnięcia sio do JEfJeh czasów, gdy  
dbano o t r e ś ć — nie o w ir t .u j^ iw sk ą  formę. A (fen  sposób krytą ka poważua, 
kompbżytorowib1 i h is te ry cy  z a t rzy m a l i  się znów nad dSliałami P a les tryn jn  U d a  li­
no di Lasso. B acha i t. p.

Aozrrmioć kompozycye tych autorów. naieżyTzuaó mniej więcej tipi 
opoki, jżiycia 't.wćreów. koleje rozwoju muzyki od sam ych  je j  zaw iązków . Bez 
z n a jo in ^ e i  h is toryi ln u z y l i  s tare  kompózycye hędą dia na.s sfinksem. Kto więc- 
p róbu je  w myśl reformy za łgać  się do repTynlukcyi dzieł s ta rych  autorów, często 
gęsto 'puwiiiien za jrzeć  do h is to ry i  m uzyki Ale n ies te ty !  W tym względzie 
uboga naśza liT^ratura nie, wiele może'; (lopomódz. pri^.to przy  tym czasow ym  braku 
ifobryeh podręczników musim y posiłkować się pracam i obcemi. Kto posiada 
j ę l y k  niem iecki może korzys tać  z h is toryi m uzyki A m brósa .  N iezłą  j e s t  h is lo ry a
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muzyki Sakiotty w języku rosyjskim. Alu te praco swymi' rozmiarami nie
zawsze wyświadczą, praktyczną usliigb. Dla. tego tymczasem możemy połeide
lianlzo .starannie opruenwaną histjłyij" muzyki fi. Tnrygunej. Znajdą w niej
p.p. o rg a raf ty i młodzi “ffluzyry truśuiwio opracowany rys rozwoju harmonii 
i kontrapunktu z dołączeniem -życiorysów sławnych kompozytorów ktfiSdnyl-h. 
Epoka Palfcstryny. XAttoriijEF>tro]ia. ich Znaczenie w muzycu^sjjhnrakt-eryzowiuie są 
śmiałem i bawwnem piórem. Analiza przejścia. polifonicznego stylu w homofo- 
11 i< zny dokonana. umiejętnie.

P r a c a  p .4 T u ry g i t fo j  sk ła d a  s ię  z V II I  ro z d z ia łó w .  A ' p i e r w s z y m  ro z d z ia le  
- t r a k t u j '*1 o, ih u zy c e  s t a r o ż y t n y c h  lu d ó w :  w  ll u m ie sz cz a  d o sy ć  p o b ie ż n y  z a r y s
ro z " 'o ju  m u z y k '  p io r \ f s zy e ł i  XI I I  w ie k ó w .  Ttpydziud III i IV, n a j l e p ie j  o p ra c o ­
w an iu *  t r a k t u  ją  0 rozw oju  k o n t r a p u n k tu  i Opery. R o z d z ia ły :  V i VI są  p o św ię -  
imnflBłtf&htfWi. J le n d lo w i  i i n s t r u m e n ta ln e j  mikżye-e. N i l — l i i s to r j  i f o r t e p ia n u  i VIII  
— mułzyce w  R osy i ,  k t ó r y  r a c z e j  j?:?»wali hy ś iny  z b io H n i  hiDyrati j i j a t a  logiem
r o z u m o w a n y m  u tw o r ó w  rCrąyj,.kifeh k o m p o zy to ró w ,  niż, h i s t o r y ą  w p ra w d z iw e n i
teg i> ‘SłOwa z n a c z e n iu .  S ty l  a u to re k  p r o s ty ,  n i e w y m u s z o n y ,  z r o z u m ia ły  nio od­
z n a c z a  s ię  k w i e e i s t O ś r i ą : m!i tern j e d n a k  dz ie łko  b y n a jm n ie j  nie t r iu ; ’ i s t a je  s i ę  
h a rd ź t r  u ż y te c z n y m  p o d rę c z n ik ie m  d la  t y c h .  k t ó r z y b y  (dipieli mieć t r e ś c i w y  z a r y s  
dz ie j  ii w m u z y k i  S t a r o ż y t n e j  i n o w o ż y tn e j .  A. Miller.

Studyum  b iograf iczne  P a le s t ry n y  j>. t. ..Cenni biografiei di Giovanni
Piorłuigi da Palostrina* opuściło prasę w Aledyolanie. liicordi 1<SSK r. Autor 
Albortp Gaimetti w£wst<-:|>i«. tdcatfuje treśgw  y raźnie. yJegO zamiarem IfjSo sko­
rzystać z trzechsatletni&gir jubileuszu Paloptryny i wszystkie wiadomości pewne 
i niepenne, Siakie tu i owdzie mógł Sibrać, tak z prywatnego Jak  publicznego 
Palestryny życia, podać. Oo też przedstawił w bardzo.iutcremljącoj fórmuirt

Mitssa in bon. S. Antonii, kompozycji L. Szottazzo. Kto nie chce zerwać 
ze stylem te^oczesnym muzyki i życzyłby sobie słyszeć msze napisaną podług 
prz<*|lis5'\> liturgicznych. niech postara sic o kompozycje wymienioną, .ląst napisaną 

‘iia kmitraalt. tenor i bas. AX'y.k?>ijana pn raz pićfwszy w Padwie w kościele 
św. Autóuiogo d, IR czerwca-roku S s & g o .

M issa P a t r i a rc h a i i s .  Napisana na (•zteyHffl&r niiilfrzane przez LoBnzJj 
Perosi. Podohnj-fijjak poprzednim ułożona*] csst w styln nowszym.

Konkurs na  pieśń. .. Jeden z f t a £ j a e i «  wielbicieli talenlu ś. p. Stanisława 
NjŚ0 f f l f l9|eg f  złożył na ręce redakc j i  „Kuryera Cii1fei(*nń(*go“ kwotę rs. AO. 
prztónafizajifflją JajłjMn ag m ię s n i  kompozycję pieśni (na kwartet, ntęjuii) w stylu 
łatwymi, o nastroju poważnymi.

Oiiarodawca Jpagnąłby pieśnią tą, poświęelmą pamięci zmarłego kompozy­
tora, literaturze muzycznej przysporzyć utwór nadający się. do wykonywania 
przy  uroczystościach żałobnych

Na Skutek powyższftgo, red a k c ja  „Kuryera 0 ‘Adzi,ęnnóo'j>'łr‘ niniejszy kon­
kurs ogłasza, wzywając muzyków polskich do łaskawągp wzięcia udziału. |R io -  
staw iając kfmijjCizy torpwi dowolny wybór tekstu. Ilokcipisy wraz z zapiwzęro- 
w aft om M kopercie nazwiskiem 'nadsyłać należy maj[ióź!niej tla id. 1 października 
.1896 r. pod adrćSem pwdakcyi wymienhmOgŁ pisma.

S k ła d ’ komisji konkursowej stanowić będą. pp.: Stanisław OieehoiEiski. 
Alaryan (lawaltrwięs, Piotr Maszyński. AlcICsandcr Poliński i XX lady sław 
Zyhorowski".

Za piedziosiąt rubli, nio l.ięząo nakładu, przybędzie nam rza^-ż nowa do 
repertuaru li tera tury  mn-zyczuej. XX’strzy-mujeiny się dodać kościelnej, bo nie 
wiemy CO lo  będzie. Ala hyO rtAiiińr, na'kijąag\?ię 'ito ui/lioiii/ircmia prci/ nrorsynto- 
ieiwfh s«7oi«^^j(podczaS ‘ msz-y św.. zapewne, i pogrzebu,!). Tek .ł t je s t  dowolny.
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By kompozytorowi# nie trjfeiM wiole ctzasu nad -wybraniem tekstu, przypo­
minamy co nadaje się i trzeba, koniecznie w czasie urjąggystości •z.ąłbbnych wy­
konywać: Li Msza de .Ttuijui&ni w całej rozciągłości jak  je s t  we ins-zaM opu­
ściwszy modlitwy, epistołę ijjgwangelie; !£), P salm y: ■Miserere,, He proftrudis, 
kantyk: 'Benedictus; 3) Responsoryum: Salfiirni/tj} z wierszami: Aaseipiat te ...
i Reqiiieif>’\ 4) liespofisoTyum: Libera me, Ihuifitw, z w i e c a m i  w całości i powtó 
lteoniami; 5) Amyfony: Tu. prmĄliŚiyą i Sutye li&mta podług zwyczaju naseogo. 
A zatem tekst wiftieft być łaciński i wyjęty -zć mszału. J jSwiarza lub rytuału.

Wressfóie zgęęd-zR.s.ię zapewne, szanowna kom.syii konkursowa na propozycję 
nasze i przed wydaniomłffmtatoeznem decy-zyi, odda kompozycyę do przejrzenia 
któremukolwick z i s i ę ż y  muzykowi

Opuściły prasę-
M isś^L ,A ^erf;e f fiee” — napisana przez ,T. Piebolda na dwa równa g’P>sy.
Missa, m hon. S . Antw i# de Padna, u]0żoną ]>vz«z w, P. II. Jansena na dwa 

mieszane głosy. Alt i baryton.
Missa in hon. S. C a sh m i , na ezterjgj mieszano głtgWułożona przez ,1. \owialiSa.

Krytykę tej mszy po.(la,my w przyszłym numerze. -  
Missa in Jugit. Jaseplń na oz tery łnęzkiei głosy ułożona przez .T. f la g a .  Tegoż 

autora ukazałaals.ię:
Missa in hon. S. Suitherti iia mezzosopran,’. 2 tenory i 2 basy ułożona.
Missa in hem S . Lm&kntii na, ezteny mieszane głosy skomponowana, przez 

.T. Quadfliega.

Msze na jeden głos średniej trudności.
34. WiiK Kr. op. 29 a. i ^Mista pMhon. S . AinhroSi.

Msza ta  z n a j d u j s i ę  aż w ezterwli wydaniach.: 1) na jeden głos 
z organem; 2) na jeden glos z organem i wstawkami ezterogło^T" 
wątni; 3) na cztery mieszane głosy 8. A. T. B.; i 4) na trzygło- 
sowy cliór mezki: Tenor I, II i bas. Bas I jest'-«*t k'h/tum. .Kompo- 
zycya, bardzo p rak tyczna .ze  względu na rozmaitość opracowania. 

t' "Cena part. i gł. B a z j n  1 m. W ydawca Pustet,
35. Witt-Oh". op. 30. Missa in Iwn. SI Michąelis Ayclhmr/eli.

3 t f s 2 a  w Augsburgu na ogmem całago rowatrzystwa aCet-yliańskiego 
zebraniu wykonana i przez wszystkich obecnycdi muzyków przyjęta 
i zalecona. Wy koBj'wafla na ł-gfejfc najł&pivj wyilajp się, .gdy przez 
mezzosppyan lub wysoki baryton je s t  śpiewaną. Iv«. Witt dodał 
jeszcze drugi głos do tej mszy; Stehle zaś dojiohił tenor i bas, 
tak, że msza ku czci św. Michała Archanioła t j f i & w a n a  jofgt: 
1) na jeden -głos z organem; 2) na dwa. 'gjos.y r ó w n e j  opganem 
i 3) na czteiy mięsząne, głosy z . organem.- —Cęna part. 1 m., gł. 
po 10 Ęfn. Wyd. Pustet.

3(3. Witt,1 w .  op. 31. i t f z R  in hon. S. . '1 lulrm ę ’ Am lini.
Msza wolnym rytme.m pisana. 'W sześciu nljffjscaoh na końcu: 
Kyrie, Gęloria, Oredo^Sanctus., Benedietus, Ag.iius i Et intóirnatus 
est, są, wstawki albo na trzy mezkie, g ło sy ; albo na .cztery mieszane 
głosy. Cena part. 1 m.; gł.j po 10 fen. Wyd. Puąfc^t.
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87. Witt, Fr. op. 46. M issa  ter tn  toni,-:^
Męża ta napisana w ronsBi starej frsedisŁhei. Poprawna rytmika 
i deklamaeya stanowią gamty tej kompozycji. Piękniej się wydaje 

-.gdy przćz sopran lok mezzosopran śpiewaną będzie. Cena part. 
50 fenP, gł. po 10 fen. Wyd. 1’fet.et.

Msze żałobne na jeden głos średniej trudności.
38. Piehold', J. op. BtI J I issh p r o  fiĘ u w tfc . Msza dobrze, obrobiona; odzna­

cza się: melodyjiiośoią. w akompaniamoiHaSzaś moihilacyą piękną.
,0ona pa;rt. 1 m., gł. po 15 iiin. Wyd Pustot.

.89. Burzyński, Es. .Józef. M issa  p ro  defunctis . Msza piękna jak wszystka co 
wyszło « pod ręki mistrza naszego. Znajduje Kię w dodatkach 
lmrzycznyi h do „Muzyki Koś c i e l ne j Wyd.  Leitgeber w Birznayiiu.

40. Witt, Fr. op. 42h. M issa  p ro  dsfuneti* . Msza. <11 a. organistów wiejskich 
bardzo przydatna. .‘Bo Seenotus i ItoneiMętus są uiiiieszezone krótkie,
łatwe przeg%wki. wena part. 1 m., gł. po 10 fen.

e s t e t y k a
p r z e z

£ 1  u  I c i w c l j  o  © I t i  t t & i a .

W stęp .— (Dokończeniej.
Nie podzielając sceptycyzmu Kanta i .Eiehregu, uznajemy, że świat rze­

czywisty może być przedmiotem estetyki. A ponieważ doglądając w mm 
piękna objawy, spotykamy i szpetotę, przelo powinniśmy uwzględniać" je  
i w S te tyee ,  wszelako nie B apoihm ająe  wykażą^,, że szpetota nie powinna 
£qbić wrażenia obrzydliwości.

Mie podzielająę pozytywizmu agriństyczpego, jako konsekwencji solipsyzmu 
Berkejcya i imjo następców, uważamy człowieka za króla stworzenia., ktĄremu 
jest podwładny przedmiotowy,_ objektywny świat: esfetyka więc obejmu-je. dzieje 
tiyóręzoWi tak zbiorowej, jak  pojedynczej jednostki, wgląda w tajemniczy 
świąt potęg twórczych, bada po.dstawy rozwoju sztuk społecznych, idealizowa­
nia społeczności. Dając tak szBnkie, pole ostetygę. powinniśmy badania prową- 
dai6 i oględnie. b j |  nie wpa.%6 w ostateczność i nie zacząć ubóstwiać czło­
wieka, co sra już  nieraz zdarzyło skrajnym niemieckim idealistom. fUl 
podobnego zbq^ęnia_ umysłowego uratować mqże tylko ścisła o/menmeya i,z#noisl: 
natury, .-.sfosunku zmysłów do węyrpżu.enie w  każdym objawie formy
i tresek tudRute analiza, pwćiijj-fizynlngicsna doznawanych estetyczny eh wrażeń: 
jednostronność zapatrywania się w trąca w liłędne koło, z iMiregjj wybrnąć 
Jfeyndno.

Niewątpliw e unikniemy tej jednostronności, jeżeli na. estety kisi bodziemy 
patrzeli pwiedewszystkiom jako na uauke form  w naj szerszeni znaczeniu, Tom 
■ią wyodrętyumn od innych nauk, z  ktfi.renii ma HMcajfeść, a. mianOwioio: od 
teojegn i filozofii. W prawdzie i teologia cziyit.o wkrae:® w eajetykę ze 
swym dogma.tyzinem, i nauki doświadczalno, i f ilozofia--z 'metafizyką, rozprawia­
ją c ą  o paję(dbęhfyómh0ii.tQW!/eh, jlub z»etyk% pouczającą o istocue świata tego, 
t. j. o człowieku: ale Jakie wkraczanieąpomienionych nauk wcale me przeszka­
dza rozwinięciu sigjest.dit.yki, jako nauki form , przez,' które dopfero .musimy i mo-
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żerny swmbodnie d o g lą d a ć  duehneit-fm W ate  r-aynniki 055Jov iekS> i fomfi?/ stom w ht 
j i i ?  do B o g a  i n a tu ry .  Tafcie rOzsżóTzOne i śc iś le  wętNidrełujiotit; s t lm o w isk o  
e s t e t y k i  nie  j e s t  sz tu c z n e ,  a w i c e  forsow no. j a k  11 Y e ro n a ,  k tó ry  g łó w n i e  
zafjął s i ę ' , >̂4mtCiwśtiiii a r ty s ty  *»•' pom in ięciem  p o d s t a w o w y c h  p ojęć  p Bugu 
i p ię k n ie :  nie pom iata n atu rą ,  j a k  K e g e l .  luli nie podaje j e j  p iękna za  g ł ó w n y  
p rze d m io t  e s t e t y k i ,  j a k  "Weiss. Nadto da je  możnoiść i/Mnlenia ra e y o n a  In ej nmikonwj 
» l w  esłi>,tyc:ii.i/ch haz/uń,

d o w i e d z i e l i ś m y  w y ż e j ,  tgfc e s t e t y k a  rozpiitnijO fiM liy  pirfaie s to s u n k u  
c z ł o w i e k a  ku B ogu  i n atu rze .  S tosun ek  ten o b ja w ia  się  t r o ja k ą  d r o g ą :  d rogą
r e l f g i i .  jg żu l i  p ły n ie  z *mv/, —  uiniu jętńośei .  j e ż e l i  pochodzi E# Szperam rozumu 
i d ro g ą  teh iki. j e ż e l i  w y ła n ia  się  z u c z u c ia ,  p od n iecon ego  w  rań li w o śe ią  w y o b r a ­
żali,  p od le g łe go  w ptywotn św iatri i ' 'zów n ętrzn ego j$<avftk. lub w ew nętrz 'ueg '0— -idei. 
i  ta k :  ś w l m  idei, ś\ iBt c jm eh k ,  .^ależilóśo u c z u c i a  od w p ł y w ó w  ty c h  dw óch 
ś w i a t ó w ,  d o z n a ją c e g o  •■przykrość, lu b  zadow-olihiie. p rz W le ^ sz y s t  kiem podpada 
]>od ro zb ió r  a n f i l i s t y e z n y  i S y n t e t y c z n y  e s t e t y k i .  A  pi miewa®1 u c z u c ie  dotli/tnie 
w r a ż e ń  p o w s t a j e  pod w p ł y w  em pćękfitn. u jem n e z a ś — Jnłfgwwm  przeto  a n a l iza  
k r y  ty  t e  na. pojeni li „ p i ę k n o " ,  pow inna  h yc  pTiJfefiawą c a łe g o  g m a c h u  e s te ty k i .  
W s z e l k i e  idee, u znane z a  piękne, i m im - uflm.nuiy z j a w i s k ,  z w a n y c h  p ię k n e m u  

m ocą twórozśj. f a n t a z j i  n asze j  m o ż e m y  |rrzefobrażii.e. w  idcahj. t. j .  w  m y ś l i ,  
p r z y b r a n e .  w m a tó ry a ln e  k s z ta ł ty ,  w  peĘ ^ipcanin  doskonałej  fo rm y  i p ięknej  
treśc i .

'kem ze sto ś in ik o w a n ie m  i ro zp a trze n ie m  id e a łó w ,  w k r a c z a m y  w  Św iat 
s:tuld. i  w  ta jem niczy- , ś w i a t  t w ó r c z y c h  p o tęg  ducha  lu d zk ie g o ,  ppząz fo rm y  

d o g lą d a j ą c  u k r y t ą  treść.  T a k  S i / z j a w i a j ą  n ow H  d w a  d z i a f y  w  efjtótyCe n asze j:  
\)<mal/j;a'i tr/dsairie .d/data zstahi i B) pcijcim-ji .pol.upia t w ó r c z y c h  p o t ę g  ó S tó ty e zn ye h ,  
c z y l i  r o z p a trz e n ie  ‘m SsUAt p sy e h o -f łzy O lo g iu zn y c h  c z y n n ik ó w  twórc-zSśoi a r t y ­
s t y c z n e j .

S a d z i m y ,  że  w  jMtlobnyiu p u n k c ie  widzenia;  i p o d z ia le  dz ieła  z a r y s o w u j e  

s i ę  j i f ż  offóhiic mbtoda nasza.
P o  r o z p a t r z e n iu  p o ję c ia  ,.p i ę k n o “ ze s t a n o w is k a  l iz^ b logii  1 psycho log ii , ,  

1 po p rz e p r o w a d z e n iu  jsjmtarzy. d ą m y  o k r e ś le n ie  tęgo  p o j ę c i a  (broniąc  s tan o w czo  
o b i e k t y w i z m  piękna),  z kt/irego rosiw inipm y n asz  p o g lą d  na //) estotyóżiie  
potęg i  a r t y s t y c z n e g o  d u ch a ,  o ż y l i  na p s y c h o - l iz y o lt ig ię  piękna i na ftUrfgtu k c  
piękną* Rzjtez j a s n a :  skoro w s z y ś t k o  w y p r o w a d z a m y  z p o ję c ia *  p ię k n e j  w rifz- 
patrzftniii  k tó re g o  u w z g lę d n i  m y  dane u ow sżyj '  f izyolOgii  i p ostu latu  p sy c h o lo g i i  
i m e ta f iz y k i ,  w ię c  t r a k t u j ą c  0 s i t t i e e  i p otęg ach  ostetyfrżnyeh d u ch a,  nie  b ę ­
d z ie m y  p o m ija l i  p e w n i k ó w  n a u k o w y c h  tyć li  -gałęzi  w i e d z y .

I>0zh £ti|& ! nam tdraz  ifó® okkęSleniri i ie  e s t e t y k i  b a rd z ie j  dokładn e, niż 
pówąyżfz-e o g ó ln ik o w e 1—  nii.nhu fć¥m . E s tu ty k a * J '(iwicm, r o z p a t r u j ą c  sauno ńfrm y, 
n ic  m oże '^ iom inąe i t reśc i ,  k tóra .  p ra o g Ją d ą ją e  z form . możC w z i ą ś ć  “ órę nad 
1*i .1 lub  p r z e c iw n ie ,  albo —  z la ć  się w  d o sk o n ałą  je d n o ś ć .  Z a le ż n ie  od te g o  
m u s im y  w k a żd e j  p ro d u k c y i  a r t y s t y c z n e j  l f te p a tr y w a u .  c z y  m a m y  przetl P f i ą  
p r z e w a g ę  id e a łu  prttw-lij. isży priewalgji  -ideału p ię tn a .  P o n ie w a ż  za ś  p o łą c ze n ie  
p i ę k n i ' ' i  p r a w d y  stanjtw i dobro u ż y t e c z n e  d l ś f  c z ło w ie k a ,  p rze to  e s t e t y k a  po­
w in n a  uwzgói Iniać i tu p o ję c ie  społem  z ta m tęim i— za ró w n o  t r a k t u ją c  o p ię kn ie  
i p s y c h o lo g i i  p ię k n a ,  j a k  i a n a l i z u ją c  ś w ia t  s z tu k i ,  r o z p a t r u j ą c  ifzkóły ,  Ożyli 

t y p y  p r a e y  a r t y s t y c z n e j .
A zii.fem . pMstefi/ka —WBft to tu m ta , twdniąm- si ■rnsliorifrh p ty s ia  

tudtie& „T^Zlstaio1̂  rtavn>j'u pięknbbsztcilt.ów thwefflmm w Sćhtep rnihiiri&uahtej i  sjĘ-- 
lecznój} ujawiuujttjCych się W.Mytwt/idhejgSt&cte w  je^iioiai treści i foPrni/.
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ROZM AITOŚCI.
Odpust św. F loryana w Radzanowie pod Płockiem Dolna jcstirzeessk

n a u c z a ć ,  lecz j e s z c z e  lep szą  naiiSaao i tajsf t ić  z a ra ze m .  Kzlaehptrięiii jesy, pi>- 
da.A\rać  do w iadom ośc i  ogólnej  p ę s e p i s y  ty c z ą c e  mu-zyki l i tu rg ic z n e j .  W z  
p iękn ie j  Acypolniac to. co one n a k a z u ją .

W Ilad z a l e w i e  j e s t  p robosaSzkm  k i .  B ro n is ław  M a ry a ń a k i .  k i lk o lo tn i  m%- 
dawc-a „ R o c z n ik a  dla. o rg a n is tó w ~  a  n a sz  w s p ó łp r a c o w n ik .  Od n ie d a w n ą  p r a ­
c u je  n a  polu w s k r z e s z e n ia  m u z y k i  k ośc ie lne j  i w szędzie ,  a f e i e  p e łn i ł  obo­
wiązk i  w i k i r j u s z a .  (K rz y n o w ło g a ,  O zyżew ) p o s t a w i ł  Blady w y k o n y w a n e j  m u z y ­
ki św ii^ J j .  Zofttawśży. probos/.drzom w ie js k im  n a p o tk a ł  t ru d n o śc i ,  które, zwykle, 
w k ażd e j  n |w , n |  z n a leź ć  p a ra l i i .  P o k o n a ł  j e  w sza k że ,  czego  dowodem  pjoże 
być  u rp i jzy s to ść  o d j iu s to w a  św F lo ry a n a .

C hór m ie s z a n y  z e h lo p có w  i m ę z cz y z n  odśpiewa-l n isze  i l r u n n e r a  na 
d w a  g ło sy  ni.i0 ssane. Z m ienne  w s ś o i  b.yły r e c y to w a n e  p o d łu g  sposobu  w ś k a -  
zai iee#  w  R o c z n ik u .  N ie sz p o ry ,  p rę igesya , '  s łow em  w s z y s tk o  m o żl iw ie  s t jam w a- 
nćin był(> do p r z e p i s ó w  l i iu rg iczn o -m n zy ez l iy cd i .  W  p rz y sz ło ś c i  c h ó r  r a d za n o w -  
ski będzie m o żn a  S tawiać,  za w zó r  ze w zg lodóu  eśft.1 ty c z n y  eh i l i t u r g i c z n y c h ,  
łyzczę.jć Boże da lsze j  p ra c y !

Odznaczenie, o jc i e c  św .  udz ie l i!  firmi:i£), W a J c k e r  i Sp. w  L u d w igp l/u rgn  
z lo ty  nied.il  i . - ty tu ł  n a d w o n ie g ó  dostawcy ' Jogo  Sw ią tohhw oścd  za  prpenJjSne 
organy7, u s t a  yioue. w kośc ie le  ś ’ . PiCitra w  R zym  e.

"Firma. W alcK ora .  n a j l e p sz a  w  E u ro p ie .  sz< z y e i  s ię  w ie lo m a  o r g a n a m i  
w ie lk ich  ro zm iaró w .

W P e t e r s b u r g u  i L ibaW ie  w k o śc io łach  p r o t e s ta n c k ic h  i w  R y d z e  w  ko- 
ś e i j łg  k a to l i c k im  s ą  o lb rzy m io  organy7 te jże  f irm y.

Znaczniejsze o rgany  w całym  świecie są w n as tęp u jących  miejscowo­
śc iach : l R V i  J ł t y M t  W bazylice św7. Piotra ,  o rgany  posiadająskfió  rejestrów, 
budował je, jffffraile; 21 w (remi/, w Jaiśpie X ajtw ię t& c j  M. P. ni< lmkalanie 
poczętej.  zj aj d u ją  się organy # 1  czterech k law ia tu rach ,  budował jo  Trięe 
z Cłenui: R ) w  P ari/iu , kościół Notre Danie posiada piesi k law ia tu r .  110 re je ­
strów. budował tbwailJe; tenże E g a n n i s t r z  w kośbiele de S. Denis pobudował 
o rg a i f j  o 4 k law ia tu rach  i 70  rejestrach: 4) we / 'ri/b/irr/u, w &zwajoaryi organy 
pEjiiaSIją 4 k law iaD iry  i (ii) te j  e&fcry, budował j e  Mboser, p rzerab ia ł  zaś 
później J le rk lin .  Odbiorca tych organów w śśp raw ozd an iu  swetuf k ry tyeznem  
w y ra ż a  się ( i 'n ic h  bardzo poch leb n ie : j e  n e u  ni enU. t-Ju de sonM uttms ni/fte p a r t. 
W id z ia ł ;  zattfiwue i s łysza ł nie  j e ^ ć a  organ. jjgSSi zaś Aryraża j&jw, że nic 
podoMgkó nie > s łyszał,  muszą, w ięc być fryburSnió organy7 w artośc i niepo­
śledniej. Opowiadają, jpe razu  j  Silnego, gdy kilku turyStoAc. zd ję ty  Oh ciekawo­
ścią  AfidzBRia i s łyszen ia  nadzAAAyozajnegyi organu, Areszło na eliór. młody7 
i ^zdolny7 organista  \  ogt zaczął grać;, po n ie jakim  czasie Otńslow, francuz, 
oały AAzniszoriyy zapłakany7 biegnie do s to jących tuż p rz y  organie SActeh to- 
ArarzysztiAr i woła, AcidziKę ich trwarze! o bo ję tne : nks?częMivń-, iry nic nie -rozitttueeie. 
Organ ten sw ą  p o t ę g ą  rzeczy w iście zdumiewa, zachw yca ,  Avz:rusza i do p łaczu  
] > o b u d z a ; i> f aa7 kościele a rch ik a ted ra lny m  w Mafiri/rfp, j e s t  o rgan o 4 klaAviaturach, 
zlmdóiwany przefcj M erk lin iego; 6) w M f f i i  organy7,th4 klaAYi&turaeli można spotkać 
i na  salach konoertOAryeli. ja k  to ma 'miejsce a a  B irm ingham . Podobnej AA7iel- 
kości o rgan y  posiada kościół w  [jinnyooht, zbudoAcane przez W il l isa ;  7) av Ber­
linie,. a c  Petersk irehe . ustaw iony  jest organ o 4-cli k law iaturach  przez 
Buclibolza. WT Nrenf&zecb (W i r f ^ b e r g j  miasto "ŁJltn szoĄrfcić się ■•może. pos ia ­
daniem organu W ałckora  o 4-oh k law ia tu rach  a a 7 manuale i o d ttoch  a v  pedale;
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8) w Ssfttwi w kominie kątcdrąlnyńi w JSlfiA ją. organy fął:ęy.feacyi Stranda 
o 4-ch kliysiąturacli, .{£) w Aitmyce o -hicie więcej, jest organów większych 
rozmiarów niż*w Europie. W -Netą-Ijw-Sn w kościele katedralnym zbudowane 
są organy wartości 50t000 dolarów 5 rejestrach. ‘Poruszane jsa elekt ry- 
czncJ&śią. iSklaiHSI sio z czterech częśta, w ‘.Oddzielnych kośfeioła miejscach 
poustawianych. W 7u Uapotto iirina „Ciarkę & 0-e“ zbudowała organy fea 
125,000 dolarów. fcNa takie przyjeuuipStki mofą tylko amerykanie ^obię 
posolić; 10j w Ąustral}!, w 0/Un^i oJ'ganmistrz W. llill z Londylm zbudo­
wał organ'o pięciu klawiafcuraeb, zBij«S.75|l fj, 11) Do tych znakomitości 
niedawno ’ przybył w Londynie w kościele Opactwa West i,'imterskiego oTjJan, 
złożony z |£B 9i czyści, z których każda w innem znajduje ; sjć miejscu. Śruba 
rura ołowiana, położona nad sufitem kościoła, łączy piszczałki jediłCj części 
organu z miechami drugiej... Jedna część tych organów niema klawiatury, 
pomimo to jest czynną, gdy organista siedząc przy głównych organach, zechce 
korzysjać % kopulapyi.

Okólniki. J. E. Ałr Biskup Ilnhttrt Bi:,mm, z PaderhmJiu wydał okól­
nik o grzełpfgatiowej, w którym między inne,mi rzeczami, mówi o ̂ sposobach 
ptyrfcw tania łosti organistowskic$jo. Podamy go dosłownie później.

Migania. „iSlares-zd.ie, pisze :iieXie. {hi CMńit Oret/orim, doczekał się ko- 
śeiłł arSbikitteŚralny Madrytu urzędowego wprowadzenia śpiewu grłgory ańskiegp 
do śVi%tyń. .J.J^Are.ylyśkup Madrytu--wydał okólnik, którym oftćyalnie muzykę 
kiRSMną nakazał do kościołów wprowadzić ■*.

Nowe czapismo posw:ęi;one muzyce kościelnej powstało w kwietniu 
tego roku pod- refakpy™ ks. Ryszarda Eeliniogo, w Trydencie. Tytuł jego 
btżmi: Bot/Mino GeeiMano publfltięatii per eitru tlella soeiełn f.eeilia-na Wtelhl' Jtiocesi di 
Trento. Wychodzi w języku włoskim, dwa razy na miesiąc. Cena nie podana.

f  Zm arli: Alćfyży Edenhofer, 'organista i naiĘt^Bel muzyki w Semi- 
naryum nanczyciolskiem w SWr-aubn%n d. |28  mąfca i ks. J .  Moldmayer 
d. 4 maja. Obydwaj znani są wr śwfdflke muzyosnym ze swych- kompozycyj.

R. I. P.

I C o r e s p o n . c a . e r L C 3 7 - e :
Z Wilna.

W  p ie rw sz iu i i  t r ą e c i ą  n ied z ie lę  w ie łk ie g p  p p s tu  w  s e n i jn a r y j s k im  k o śc ie le  
św .  Je rz e g o  c h ó r  a lu m n ó w  w y k o n a ł  p o d c za s  u ro c z y s te j  postónnaj m s z y  'cz te ro g ło ­
sową, m sz ę  Szw e i tze»a t  S ły s z e l i ś m y  że  o d tąd  m łodz i  lew ic i  h ęd $ # ;śp ie w a l i  co 
n iedz ie lę .  W  o b ae% B łg « ^e ie śz^ć  s ię  ty lk o  n a le ż y  m iło śn ik o m  m u z y k i  k o śc ie ln e j ,  
t e m b a rd z i e j ,  że w  c h ó rze  z a a k c e n t o w a ł a ,d ą ż n o ś ć  do z a c h o w a n ia  p r z e p i s ó w  
l i t u r g i c z n y c h .  I  t a k :  ś p i e w a n o  b ó z ib ig a n u ,  n ie ,  n ic  do d aw an o ,  an t t e ż ^ k r a c a n o ,  
słowa*" w y m a w ia n o  w y r a ź n ie .  Pom im o n io k tu ry o h  n ied o k ła d n o śc i :  b r a k u  p e ­
w nośc i ,  c ie n io w an ia ,  w y k o n a n ie  m s z y  ^ te w e i t z ^ r a  i , T a n t u m  e r g o "  z „ O ao tu s  
S a c r i “ ( je ś l i  się  ■ m a n t y l o  — D iebo lda) ,  w y w o ła ło  na  s łu c h a c z a c h  d o d a tn ie  w r ^ f e n ie .  
P r z y  p r a c y  i s t a r a n n o ś c i  w y k o n a n ie  n i e w ą t p l iw ie  b ę d z i S c o r a z  lepsaam .

Is tn ien iem  s ta łeg o  i-bóiu w  se iu i i i a ry u m  j e s t  fak tem  n a d e r  don ios łego  z n a e z e -  
u ia  d la  re fo rm y  l i tn rg iS sK sg y i^ śp iew u .  Ja k o  ogn isk o  dyec^-zci,  se in in a ry m ft  z a ­

c h ę c a )  p i ę k n y m  p r z y k ła d e m :  o |ę 'ócy tęgo  k s z ta łć !  gn tjt  m łodzi d u c h o w n e j ,  u ł a t w i a ­
j ą c  j e j  tz rosum ien ic  d u c h a  l i t u r g i i .  Maftiy  n ad z ie jo ,  że, i n n a  k o śc io ły ,  m a ją c e  
chóry ', :  p ó j d ą  z a  ich  p r z y k ła d o m  i z a c z n ą  w y k o n y w a ć  rucham© częśc i  noszy św . 
Z w ła s a o z a  k a te d r a ln i  m u z y c y  p o w in n i  n ą i t o  zw-^faić u w a g ę ,  p on ieW ążm ic  ś p i e w a ją  
n i g d y  a,ni In t iv  an i  G rad .,  ani n a w e t  o d p o w ied z i ;  maitnia-st ztfśj p r a k ty k o w a n e g o  
d a w n ie j  z w y c e a ju  j p S z u e a n i a  środkowyolĄezjgśoi Crimo lub  p s a lm ó w ,  w p a d l i  ilą 
d o m y s ł  r o z p o c z y n a n ia  p s a l m u  zajjśrodka i n a d o m ia r  z p o ło w y  wiersza-. AV kośc ie le
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św . J a n a  za.ehowujił  ró w n ie ż  s w j j e ^  consuefrWo: w y r z u c a j ą c  k i lk a  zd ań
z Credo.

C z f‘ż  tego  n ie  mogią z ro zu m ie ć  paitńwie. m u z y c y  i (rTWa.ui™i, że c h ó r  n ie  ]>o 
to i s tn ie je ,  a b y  ty lk o  u p ię k s z a ć ,  u ś w ie tn ia ć  e fek to w n y m  śp ie .W fn  i m u z y k ą  n a b o ­
ż eń s tw o ,  ąlWpO to, a b y  o d p o w ia d ać  kap łanów  i, w  im ie n iu  lu d u  o d p ra w ia ć  z nim 
p u b l ic z n e  m o d ły ,  ś p i e w a ją c  d a l s z y  ciąg' t y c h  s łó w  modli twy ',  k t ó r ą  c e le b ra n s  
in to n u je .

W  k o śc ie le  ,św. H ła fa ta  n ie  m a łe  . t w n i e ż  dziejif- s i ę m a d u ż y e i a :  p r z y  1 ó l ta rzu  
k a p ła n  eefebrujSfcJtłlnnplotęritium, na  ch ó rze  z aś  ś p i e w a j ą  uidszpfir.jrf!) S eh ied e rm .

W  k o śc ie le  św . J a n a  s ły s z a łe m  Ary konanie.* m s z y  S z u p ia  i M u li to m ,  (Z to- 
Ararayszenieth o r g a n u  w  pościel). W y k o n a n ie '  tuj o s ta tn ie j  by ło  t a k  św ie tn ie  
i s t a r a n n ie ,  że s łu c h a ł e m  jąlfe p r a w d z iw ie  religujnwifi skupianiem d u c h a ,  Obyż 
to c-zęśt iej m o ż n a  b y ł o ‘słyMż-oć w  k-Uśeicle ś'w. J a n a  lii^-ze e-zysto kościelne i  r u -  
e n o m e . 'c z ę ś c i  l i t u r g i i .  D la  taki.dgo w p raw n eg cr  chó ru  n ie  b y łb y  t ru i ln y m  śpIeM 
c h ó ra ln y ,  nic; ty lk o  re c i ta n d o .

W iliisEStoazku NWńtffl egzystuje dosyć liczny obór (25 śp.j. Repertuar 
sztznpły. ale ezyśto kościelny: „Msze: Mulili in*®^ i Hallera in F. Nabo­
żeństwo (aę*odpraAvia ściśle według przepisów

Ali%retto.

Z g. Kazańskiej

W Kazani egzystują amatorski cdi dr, a §B»ie są tylki^ ajpiator^kie'śpieery, 
tam cbyba lwz popisów solowych obejść się ulie możff. .Dla tćgn sic nie dziwię, 
ż£- z esbnSy prze'd<{fctjały się na .chór kazański ,,Cantif[ue d®NfiŁlu Adaifia, „Oru- 
cdfix“ F aura  i t. p. O dEnjdui zaś nitditurgieznyiu, przemawia Mm repertuar: 
„ Mszę S tudzińskiego “, Msza Concońa', Slefauiejgg, cześć mszy żałobnej Moniuszki 
i inne. D j je t*  „Alfę M aria“ Lubomirskiego, „Intende roo i“ Moniuszki. Taki 

to opłakany stan muzyTki liturgicznej w tych stoonaeh jak  o tem przekonaliśmy' 
się z kprespondeticyi z Xiżn. NowgosSdu i z innych Ariarogoflnych dla pas źródeł.

AUegrelto.

Z dekanatu Łęczyckiego.

Jak piękne 'dwoec \rydają  dsiłoArauia Ar przyArrgfetniu po kojfeiołSch na­
szych muzyki i śpiewu c^ysto-kOścielnego i ja k  fefra.5# AviękfzyT objawia się ruch 
Ar tym kiefTinku tak at role dueliOAcieństwa. jakti też organistÓAr; sam miałem 
sposobność prflokonać się podeza^ kilkudniowego 'tne|łi' pobytu av dekanaęm Łę­
czyckim.

,szczególniejszą pud tym Arsgffećlein wvM'ę •zaslugiijgparalia Imrace-ŻCAr. 
Śpiew kościelny w tej mfiSóinięłflosyŚ wysoko już  stanął. Pamiętam, ja k  juśzezc 
za tó®S$w, kiedy parafią tą  zarządzał ks. (1. Gralwwski, i s t rH J  fu piękny.chór 
kościelny, ktofy łączni6 z orkiestrą wykonywał podczas ścciąt utwory na-szyeh 
i obcych kbmpozy torów. Od czasu jednak, ki ody ks. 0. opuścił P&rzęfóSwKhór 
ten' upadł.

Dziś, po kilkuletniej przerwie, znowu słyszymjfffu chór mięśzanyą zlozony 
z 20 osób, a zorganiSIwaliy za staraniem tenftfńiejsSęgu proboszczu, wielkiego 
m iłośnika m u ^T d  kosJfilnWj ks. Fr.  Marcinkowskiego. Polifmiffi i unison są tu 
narówni upraAriane.
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Z utwór-iw pierwszego rodzaju, można tu usłyszeć czterogłosowe „msze 
Mollfora (.Rur;™. dticJi, Missa in Inui. S. Fidel i s a Nigmariifga), X Furmanika 
„Mis,sa prima'" A. Forstera, „Missa pro defunn is '1, [i. Metłenlo i te r a P s a  1111 i 
Y espm ini pro p-nłea".

Bywają fc}żf;wy.konywane oddzielne moŁeia, z dodatkow do muzyki kościelnej. 
j'ak np. ,;Ł) Dom i no desu (diristeć' 1’alestryny. „Salce Regina'1— M. S., ,\ft(jr desu 
nielie dulciu5i> — ks. d. S. ety.

Ofertorya w większe święta bywają wykonywane na głtiSy z oforturyów 
ks. Witta.

Rtfpijftułw . -Iióru parzeezews.k męo przy Szczodrobliwości ks. proboszcza 
posiada wszystko, co każdy chór posiadać winien. Znajdują, si.ę tu i (Jompiindui 
Grafluału i Antyfonarza Rzymskiego i ks. Surzyńskiogjp: Ir reetorium uliori,-śpiew 
niezki, Magister choralis i kancyonaly (ostatni w (i egzemphirziipl)). To też milo 
je s t  posłuchać, jak w czasie mszy ,św. obok cześcii ;stalych są wykonywane 
i części zmienne.

"Nawet w dni p o wusz-udnitijf podczas mfey św. śpiewanej słyszy się tu śpiew 
iście liturgiczny, wykonywany przez tyoh 'śpiewaków. klórs»J mogą w te dni 
bywać w kościele. Śpiewają oni wtedy «c£§ea stale z „Laudalfc' Dominuni" — 
ks. S., stosując się ściśld do rytu.

Nadmienić też wypNiila. że dobrym usiłowaniem ks. M. w zupełności odpo­
wiada organista-.■'śmiejseowy, p. A. Tomaszewski, który z wRdkiein zamiłowaniem 
i puświcSbhiefn pracuje nad tom ,łaby  śpiew iitifrgirzny f tryu i kościele lmraz 
bardziej udoskonalać. K Jćząc  innych, dba on i o własno w obranym Slwodżie 
wykształcenie'. Z podręcznikiem „Magister ■ Oborali® prawie nio rozstaje się: to 
t-eż <-'iiir jaknajśoiślejszą, dokładnością wykonywa odpow iedzi ])0dczas Sumy 
i nieszporów i śpiewa z kancyorfału wszystko, co potrzeba (np. Aspergkb nu 
SpiCrwy WielkotygódniOwo, Te JDeum i inne lyyinny i kantyki, jakie podczas roz- 
-lpaitych obrzędów winny być śpiewane).

Oby przykład gorliwego proboszcza i pracowitego organisty, znalazł jak-  
naj więcej ,naśladowców. tg. ll. n.).

Ks. Kr. B

W łocław ek ,  15 maja 1896 r.

W  n ied z ie le  10 ® aga  o dby ła  s^ ilKsilusOkracya odnowionej  katei\wS , w ło ­
c ła w s k ie j ,  i lokpnaria p r z e z  J- E. B iskupa ,  BerękfiiewitSS,. P b d e z a ś  egrelnonii .  
około 5 Kodein t rw a jące j , ,  ś n ię w a ło  8  a lumnów' z_pks. M oezy ń sk in i  i J a s iń s k im  na 
(feę.le ś ć iś le  p o d łu g  pontylika-łu .  P p z y  w ie lk ie j  i lości śp ie w ó w  g.róg-oryańskieh 
n a leża ło  p o d z iw iać  p e w n o ść  i z ręc z n o ś ć  a lu m n ó w  w t r a f ian iu  in te rw a ló w ;  
V « j& 8,ey śp ie w a l i  j a k  j e d e n  m ąż ,  Ł  ze zgodnagó  śpiew u  -gYegoryańskiego, t a k  n ie ­
g odn ie  ldeTfcz k a leczo n eg o ,  t r y s k a ło  życ ie  i z a p a l .  Dodać n a je ży ,  p r z y  śp ie w ie  
g regOfysm sLiin  ks.  M. prawie,  w c a le  n ie  d y r y g o w a ł :  w y c h o w a ń c y  jo g o  tak
d a le ae  z ro zu m ie l i  i u m iło w a l i  śp io v  św e ty  Kościoła  K a to l ic k ie g o ,  że w y s ta r c z a ło  
sp o j r z e n ie  a lbo lekki  r u d i  g ło w y  d y ry g e n tą j j tb y  ro sp o n s o r r i in ,  a n ty fo n e  lu b  i a i l f  
m c lo d y e  n a le ż y c ie  w y  koa^iu. CJ«ly b y  chociaż  w p r z y b l i ż e n iu  t a k  w j g ę d z #  w y k o ­
n y w a n o  '“b o ra l  g re g O ry a ń s k i ,  z n ik ło b y  bińiizo p rę d k o  u  n ie -z e la n tó w  U p rzed zen ie  
do n iego .  P o d c z a s  Sutny, Gelebrpwanej  poiityfiKaline  p rz e z  J. E. A r c y b i s k u p a  Po-  
]>iela m ie l i ś m y  sposobno,Ś4 us łys^w i o b y d w M c h ó r y  katod r £ '  w ło c ła w s k ie j :  zm ie n n e  
c zę fó ir^ in  Ded iea t . )  ś p i e w a n o  p o d ł u g B g r a d u a ł u  r z y m s k ie g o  ą k l e r y c y  i c h ło p b y ) :  
n a  s t a le  częśc i  w y f ip m o  m szę  n a  m ęzkie  g ło sy  in bon. 5 . F r a u c .  Xav.,  H P m i -  

tsStrzOwsku ułóżOną p r M s  ks .  dr .  W i t l ,a ’ (m sza ,  p re m io w a n a  n a  k o n k u ć ś f t ) ;  j a k o  
O f f ę r t . . śp ie w a n o  „ I ło m ią e  D e u s *  . ja te J i lego  n a  c z j e r y  j't>ł.0sy  } m jęsza i ie ,  w- czein 
b ra ło  udz ia ł  około 7(1 osób. W s t ę p u j ą c e j  w' p ro g i  k a t e d r y  J .  E. A rc y b i s k u p a
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witano śpiewem .jSoće saecrdos* ks. L. MfflgŁipkiiffi.  a przy wyjściu ffi&nCeeailio 
Aibling-era. Nie potrzebują wspomiipip, że wykonanie powyż­

szy eh '.onipoźycy j Iśy^o świotue i nic,„iliie pózóslawialo do żtjjzeiiia. Podziwia­
łem siilmrdynaeyi! chóru i zapal, malujący «ję uji obliczach dyrektora i śpiewa­
jących. Po s koń c zoile j .sumie wielu (^duchowieństwa dvecezyulndgu składało zk 
t r u i  podjęty około podniesienia śpiewu kościelnego ks. L. Moczy ńjk i emu sz cz S ą  
i,g'órąca podziękę w jego mieszkaniu senii.iaryjskiei.u, gdsio tenże podejmował 
włąsuym kosztem niektórych zmątszOnyeh śpiewaków. Rraeia khuhnni! sprawa 
muzyki kościelnej godna i warta poparcia!! X. %

Z  K r z y n o w ł o g i  W ie l k i e j ,  Pln&kiuj  p ow.  P r z a s n y s k i e g o .

W uroczytość Iw. Stanisława w tutejSzym kościele byty wykonano nastę­
pująco Spławy podczas Sumy: , j \y r i6  i (llcśria." ęie5imsż'y Oswalda Joosa. ,.Credo 
Ul z Ooinpendiuiii Gradnalis ot Misślnis Romami*, ySanctus BencfiliotuS^ i _y.\gmis 
l)ui'“ ze mszy Aloyła Edfcnhofora. , Messo ih I). fiir eine Sin^ktimmę mit OrgePL 
ZmienirV części niftzy Intmit ('Protesisti me.) i Ofertoriuui (Pusuisti) odśpiewaliśmy 
według Compendium (iraduali.^Graud ile. z&S (Alleluia, Alleluia) i Giiuinainio jjig’0 
sum pastor lionusj.fre(:ytowanó.

Organista, J a n  Kulikon/nki.

Z S a r a t o w a .

Od trzeć.h> już prawie la t  -w tutejszej katedrze przepisy kośŁdidnu, co do 
muzyki i śpiewu, ściśje są zachowacie: zawsze więc, &zy łti w niedzieli! luli inne 
urnoży.sto.śei. ozy taż w dnie powszednie. tak stale jak  i zmienne części nrtsfcy św. 
są odśpiewywani luli od r e c y to w a l i  I  Równifeż 1 w ćzaś.ie iniflych ćzy iiności litur- 
giSajl ycli-*śpi u wy ]irzepisane gśjj wykonywane. Śpiewakami są wyłącznitf»tylko 
klerycy i wychowań* y  przygotowawczego semiuarynm, którym należy oddać tę 
pochwałę, że iiti.il śpiewem pracują ba:r«lzo g S liw ie ,  poświęcając mu prawie 
wszystek c z a  przeznaczony na odpoczynek. Niestety pomimo >szczerych ćlnwj, 
ogójnuj p racy  i poparcia, moralnego i materyalneńw ze Strony wyżs-zego duchpt 
wiońStwa, chór nasz je s t  zaledwie miernym. Przyczyn tego smutnego stanu 
należy T ^ ik a ć  w następująGych’ 'okolicznościach: 1) Według statutów, do semi- 
naryuin mógą być przyjmowani tylko ci, którzy uKoufczyli lat 42-eie; najwięcej 
j idnti.k wstępuj o S ik i  cli. 'którzy ukończyli już lo-st.y rok. f&ócz prtffita, że 
k  takiego uiaterynlu trudno jest wyrobić przyzwoitych Sopranfijltów i aluistów: 
2') Po pezygtitowawezego ąeminaryum wstępifire co .rok odVij5 do 45 uczniów, 
z których zaledv ie I- luli £j końcży pełny fcuig naul i pośofięto się stanowi du­
chownemu reszta za-ś z rozinail.ycli przyczyn stopniowo opuszcza ławy ISzkolne 
powracając do roli, lub t“i “olie|muj!Ie posady nuuezycitni w ‘fzkoła< li phTj.fial- 
liycjl. 'Okoliczność hęNest przyczyną.!*£e. śpiewacy się sŁ rok zmieniają.

Pomimo tak nieprzyjaznych okoliczności nie. upadamy na duelm, lecz 
w ni ia,re kił przykładamy się do podniesienia śpiewu kościelnego.

W hiożfieym roku szkolnym repertuar u&sial składał kił^ z następujących 
dzieł: Uszó3 chóralne: II, gili i ,.ftoi|uiom“ : ('redo cliCgalue. .111 i 1 \ . Msze :fig'u- 
ralnc nra 2 g'I. mężkie: .. Mięsa tertia", „Missa. Qnarta“ i ,, Missa Quinta“ (P»ei(uierrj). 
Mszo na dwa chóry jsdnogjfośowe: .Ebuąr, L.. Misiki „Landa to Dom i 1111111“ op. 7. 
K.Oenun. Fr. ,.Mes$<; in ;V“ 0]». I I .  Zmienne częśM inśz*p śjiicwa,iliy z!?wt»ze chó­
ralnie. tylko na większe unifiZySt-ości Ofortorya na 4 mezkie głcisy»ń-..(jantus 
Saori “ W itta  lu lr  też ną^głosy z ‘dodatków doR  Mustoa. Sa.cra:iR  Na zakończenie 
nieszporów antyfóny do Matki Jośki ej chóralnie luli tęż na 4 moz. gl. z ,, CaiPus 
S acri* / „Alma Rcdemptovis“ i HSa-lyo Regina* Witta, „Aye Regina* Rnriano,
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„Regina coeli'1 SchiffelsJI V  miesiącu maju i w uroczystości Matki lioskiaj 
.1 yBTfnywaliśmy pó nieszporach „Litania^. Larum-anae* chóralnie lul> też M'itta 
op. 14, na 8 gł. m«zki<£. We W#-zyśSkie niedziele póśtu śpiewaliśmy po nU&zpo- 
raeli „.Stabat M JB r“ na 8 gł. nitz. z org. ks. Surz j ńskiego. O [ M l  z tego wyko­
naliśmy w ciągu roku na gibsy k i lk a r  hymnów i kikanaśc.ie malpfth motetów. 
Mam niwMdję, H&f w przyszłym roku śpiewy pójdą daleko lepiej, a to z tej 
p rzy c zy n ^  że otrzyBamy nowy organ o 17  g-ł. ze stawnej fabryki braci Walcker.

Dzięki htfgu, władza śemiifaryjską zajiatruje się na 1 ekgy S  śyiiu wn poważnie 
i dla figo już  'JTjl lat sześciu p i "  stały oho hyc czczą formalnością. Dhwniej 
program szkolny przeznaczał na Śpiewy ogólitw dwie gadziny w wg^dniu: jedną 
dla szkoły przygotowawczej, a drugimlla wyzszugo sGińinaryum. Rzecz prosta, 
że w takich warunkach o systematycznej nSUcc śpiewu i mowy hyA nie mogło, 

■tembąfiizicj, że nie było iądnyćji midręcźników. Lekcye ówę.z$$.nej»yly prawdzi­
wą mekar dla uczących się, a szęaogólnjtj dla nauozygicla. OtieSnib w przy­
gotowawczym seminąryum na śpjewy s ł  wjznąftzfce trzy godziny:—jedna, dla 
klasy 1, jedna dla, II, ieiltO dla 111 — IV, có daje miffliośc pracowania sTCstema- 
tscznie. Vr' wyższem seminaryum po dawiigfnu tylko jędrna god-aina*).

Jl^vie, zapomniano również i o podręcznikach. Obecnie semhiaTjyim posiada: 
„Yadejnieojjur'4 Hallera 80 egz., „Magister eboralis“ (po niemiecku) 20 egz., 
Haberla „Psalterium Yosi>ertinurn\M>.0 ugz., „Ordiuarimn Missaejf 50 egz., „Pśalmi 
officii defunctorum et Psalmi oifMi NaaVitJbE“ 75 egz., Psalmi flfficiorum 
llehdomadae Sanctac“ 80 raz. „Cantionare Eccleśiastiónm“ ks. Surzyńsk i® ) 
25 e$ś. Głodne jUfct zaznaczania, że większość ućzniosr wyszczególnione dzieła 
nabywa n’a własiiośOj powoli rokpowszimlniiat "'Ino igaiej dyecazyi. Dla ćwicze­
nia się w śpilwie ludowym niemieckim (ho wychowaliby prawie wszyscy są 
niemeami) 'każdy z u.eziriów obowiązany jest  iiaby#ziiakomitą książkę „Psalterleiii“ 
Mohra.

PrzejS kilku m ięsiw am i zawiązało się kółko śpiewackie w celu uprawiania 
śpiewu ludowego polskitągć* które, w połączeniu z uczniami i uczennicami tu te j­
szej szkoły parafialnej, co drugą n i i d z i ®  w lezasie cichej mszy św. śpiewa 
suplikacye i rozmaite pieśń i cafe p e w n ik a  Parafialnego “ ks. Mm®vńskł$go.

org. i nauczycielFSpiewu w sęminaryuui ducliownem.

*)  Za to c h y b *  w cż&s.ie w o ln y m  śp iew  k o ś c i e ln y  j e s t  n p r iw i t iń y m ,  ho ihaojStij 
jMtfzintj j e d n ą  na  ty d z i e ń  poćwiłfSać inuzyee  kośc ie lnej  jes t  bcżWari inkowił^za itia'lo. P. 1!.

T r e ś ć :  W ti t t ia j  z a r y s  upadku  a n u z y f f l  kośc ie lnej  w zachodn ich  g libern iach  ( ł is aps tw a  
w ‘X I X  s tu le ć ih .—'O k o n t ra j / f ik c re .—  L i te r a t j ł f a  i l a - y t y t a :  1’odfłjćziuk J u s to ry i  nwizyld,
S tu d y u m  b iograficzne  P a l e S t r y u y ,  M is sa  OTOtB. S. A n ton i i  .MiSsa Patriitrćhalifc,  Konkurs 
n a  p ieśń  i  in n e  w ydaw tf ip tw a .  —  .Przewodnik  w wyluirże-. dz ie l  m u z y k i  kośc ie lnej .  — 
E s te ty k a .  —  f t o H n a i ^ ę i : O dpust  ś w . /F l t f ry a u a  w Rad/.angwie pod P joek ie in ,  Ullzfciczeirjn, 
Okólniki ,  N o w e g z a p o p isu io  n o jw iugglie iinr/.ycc kośc ie lnej ,  Zmarli .  —  K o resp o n d ęn c y e .  — 
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